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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Process przeciw Polakom.

P o s i e d z e n i e  z d n i a  2 0 .  S i e r p n i a .
(Dokończenie.)

Po ukończonej mowie, p. Martins w z jw a  prezesa obrońcę Adolfa Mal­
czewskiego , aby głos zabrał.

Kom. spraw. C r e l i n g e r  występuje. Najprzód widzi się spowodowa­
nym odpowiedzieć na uwagi wyrzeczone przez p. prokuratora na końcu je ­
go wczorajszej mowy o środkach obrony, mianowicie co się tycze zarzutu 
uczynionego obronie, ze się wdaje w  krytykę drobnostkową, dowodzi 
mówca dla czego obrona powinna punkt za punktem oskarżenie jaknajściślej 
rozbierać. — «Zw aźm y, mówi dalej, w jaki sposób oskarżenie do skutku 
przychodzi. Bystrość autora obecnego oskarżenia zdołała, oddalić pełno 
osób od oskarżenia, przeciwko którem śledztwo juz  było wymierzone, a 
natomiast nałożono winę na wiele osób znajdujących się tutaj na ławach 
oskarżonych.... Oskarżenie bada, zbiera, śledzi, ma za sobą zewnętrzną si­
łę ,  nadaną mu przez rząd ,  zupełnie jest wolnem i nieograniczonem we 
wszystkich swoich czynnościach, zasłonionem zawsze przez rząd we wszy­
stkich swych obwinieniach, ma więc tysiące środków i sposobów których 
użyć może... . Ale jak  różne od tego jest położenie oskarżonych. W  wię­
zieniu odciętą mają wszelką k o m m u n ik acy ą , niemogą jeden  drugiem u nic
udzielić  Ody więc oskarżenie każdy punkt ściśle bada, cóż może
obrona czynić innego, i na co ma zwracać szczególną uw agę , jak na to ,  
aby pojedyńcze szczegółowe okoliczności, które oskarżonym są zarzuca­
n e ,  również zbadać i zbijać? W y ra ż ę  to com powiedział kilku słowami: 
Zadaniem oskarżenia jest s y n t e z a  (twierdzenie), a zadaniem obrony a n a -  
1 y  z a i rozbiór)."

« Nieraz już  miałem sposobność, oddać należytą sprawiedliwość u m y ­
słow i,  k tóry w sprawie tak ogromnej i tak zawikłanej, tak olbrzymie dzie­
ło dokonał. Nieraz tez spowodowany byłem do wynurzenia osobistego usza­
nowania dla autora tego dzieła. Ale to moje osobiste uszanowanie nie może 
się kłaść na wagę, kiedy chodzi o strzeżenie praw  oskarżonych i o ich obro­
nę. Gdyby tylko na krytyce dzieła sztuka jego zależała, niebyłoby nikogo 
gotowszego odemnie, do uznania w akcie oskarżenia wszystkich jego zalet. 
Ale tu idzie o g ł o w ę ,  o h o n o r  i m a j ą t e k  osób. »

• Utrzymywał oskarżający między innemi, że niemasz różnicy między 
przyznaniami oskarżonego, złożonemi w śledztwie przygotowawczem, a 
obwinieniami drugich. Użyto s łów : Albo wszystko jest p raw dą ,  albo 
wszystko nieprawdą. Przyznanie się i obwinienie drugich byłoby więc je ­
dno i to samo. W yrzeczenia takie niego mogę uznać za prawdziwe. Jest 
to zupełnie coś oddzielnego, czy kto siebie samego obwinia, czy drugiego 
oskarża.*

Mówca przechodzi następnie do tego, co w  oskarżeniu osobistego się 
znajduje: "Powiedziano tam między innemi ze moj klient jest gorliwym i 
zagorzałym Polakiem. Moi Panowie! Nie jest to mojem zadaniem bronić 
narodowości polskiej, niemogę tego nawet uczynić, bo jestem Niemcem i 
stawiam narodowość niemiecką zupełnie na równi z polską. Klient mój zaś 
broni narodowości polskiej. Oskarżenie więc ma ze wszech miar słuszność, 
mówiąc, ze Adolf Malczewski jest g o r l i w y m  Polakiem. Czy jest zago­
rzałym poznać będzie można zgramatykalnego znaczenia, w yrazu z a g o r z a ­
ły .^  Jeżeli ono znaczy tyłe , źe jest  Polakiem uniesionym dla swej narodo­
wości, natenczas mam zlecenie od mego rnandanta oświadczyć, źe jest zago­
rzałym Polakiem..... Nie był n i g d y  — jak to utrzymuje oskarżenie — na­
czelnikiem stronnictwa. Ważnem jest wrócić do tego, że już  w  r. 1 8 4 4 .  
był aresztowanym, i przez sąd nadworny za niewinnego uznany  W y ­
mienia oskarżenie wszystkich prawie obwinionych, źe należeli do Tow a­
rzystw a demokratycznego, a właśnie o moim kliencie m ów i,  źe do niego

nienaleźał.  W szystko  to w  oskarżeniu tak ogólnie jest powiedziane, źe
niemożna na to dać żadnej p e w n e j  odpowiedzi «

• Przeczytano wczoraj zdanie spraw y radzcy ziemiańskiego J l l i n g ,  
które zapewne ransiało uczynić wrażenie ua Prześwietny Trybunał.  Oska­
rżony chociaż z natury  nieco surowy, ostry i p rędki,  nienamyślający się 
zjednał sobie jednak —  podług rzeczonego sprawozdania — przywiązanie 
wszystkich swoich ludz i , niepotrzebował więc jak wyrzec jedno s ło w o , a 
poszliby byli za ni m,  gdyby miał zamiary, jakie mu oskarżenie p rzy­
pisuje Nieuczynił tego. — Niepodobne to zaiste do buntowanika i do 
spiskowego.*

Mówca wchodzi dalej w pojedyńcze punkta oskarżenia i w skazu je , źe 
są albo niedowiedzionemi albo nieuzasadnionemi, albo też zeznaniami świad­
ków jako nierzeczywiste zaprzeezonemi. Takiemi są n. p. twierdzenia o sto­
sunkach Mirosławskiego do oskarżonego, o objęciu przez tegoż guberna­
torstwa powiatu gnieźnieńskiego, o liście zastawnym 1 0 0 0  ta la row ym , i 
o pobycie u nauczyciela Leciejeivskiego w  Poznaniu.

« W rozprawie słownej — rzecze mówca — oświadczyłem co do tej 
ostatniej okoliczności jako pobyt rzeczony miał miejsce 4go Lutego 1 8 4 6 .  
Odpowiedział na to oskarżający, ze to niema szczególnej wagi. W olno jest 
oskarżającemu zaniechać pojedyńcze data. Ale jeżeli tak to żądam stanow­
czego oświadczenia, ze w rzeczy samej okoliczności te porzuca. Nieuczy- 
ni tego, to oskarżony musi punkt ten dokładnie zbić. Jakie  inaczćj był­
bym w stanie najprzód wiedzieć, jaką wagę t r y b u n a ł  nań położy? Nie­
mogę więc uważać twierdzenia za tak obojętne i muszę się nad nim za­
stanowić. Ze 4 Luty jest dn iem , o który chodzi wynika z oskarżenia fol. 
1 0 1 .  Dowiedziono przeciez alibi. Gdy więc jest  rzeczą pew ną, źe oska­
rżony 4 Lutego niebył u Leciejewskiego, upada wszystko co oskarżenie 
zawiera podejrzliwego przeciw memu klientowi, we wszystkiem tem co 
do tej okoliczności się ściąga. •

Następnie zaczyna mówić obrońca o zgromadzeniu w  Śrebrnćj górze i 
dowodzi,  źe klient jego niemiał w niem udziału. «Podane są — mówi — 
trzy miejsca: Recz, Swiniary i Srebrna góra ,  i t rzy  daty : 6, 7  i 8 Lu­
ty. Do tych trzech dat ,  wiąże się jeszcze 9 Luty. Pytaniem je s t :  co 
czynił mój klient w tych trzech dniach, w tych trzech miejscach? Oskarżenie 
tw ierdzi, źe 6  Lutego było zgromadzenie w Reczu. P rotestuje i mieniem 
mego klienta przeciw słowu z g r o m a d z e n i e ,  by ły  tam bowiem tylko 
cztery osoby, a to niemoże nikt nazwać zgromadzeniem. Następnego rana 
miał pojechać do Swiniar. On zaś u trzymuje źe wieczór 6tego pojechał do 
Swiniar ,  aby zabrać Szatkowskiego do Srebrnej góry. Że się to miało stać 
7mego, niejest dowiedzionem. W  Swiniarach zastał Mirosła wskiego cho­
rego. Mówił z nim tylko kilka godzin i odjechał niezabrawszy go ze sobą. 
Zona jego (Malczewskiego) jechała 7mego na Świniary do Srebrnej gó ry ,  
zabrała tam Mirosławskiego i stanęła tam prędzej niż mąż. Był on gdzie­
indziej. Twierdzi,  że w Srebrnej górze jest piękne polowanie, zamówił 
więc takowe na 8my. Nieodbyło się jednak dla niepogody. Gdy tedy  Mal­
czewski 8 mego chciał być na polowaniu, zdaje mi się jasnem , źe niemógl 
mieć zamiaru, brania udziału w  tem tak nazwanem główno - zdradzieckiem 
zgromadzeniu. P rzebył cały dzień przy swej chorej żonie. W ;w iec ó r  8go 
opuścił — jak to świadkami dowiedziono — Srebrną górę. W  takim ra­
zie upada wszystko co w  oskarżeniu dalej jest powiedziane o uczęstnictwie 
Malczewskiego."

W  taki sposób przechodzi obrońca wszystkie pozostające jeszcze pun ­
kta w oskarżeniu , które wystawia jako zaprzeczone lub nieudowodnione.

• Kończę — mówi dalej —  niewdając się w  wywód w yprow adzony 
wczoraj przez prokuratora o pokuszeniu się (conatns) do zdrady stanu—
P unkt ten później dokładniej jeszcze musi być wyjaśnionym  W noszę
jaknajuniźeniej: »Aby Prześwietny Trybunał raczył uwolnić A d .M a lc z e w -  
s k i  ego o zdradę stanu posądzonego.# (Oznaki zadowolnienia w publiczności.



834
P r e z e s :  O brońca  oskarżonego Gorczyńskiego ma głos!
P .  Dr. ju r .  S z  u m a  n w y s tęp u je ,  z  sw ćj kratk i mówić zaczyna ze sk rom ­

nośc ią  o swojej osobie jak o  m ło d y m ,  n iew yćw iczonym  m ó w c y ,  s to jącym  
m iędzy  ty lu  znakom itym i mężami i p rzed  pełnym bystrości i ty le  uczonym  
prokura to rem . W y s ta w ia  po jedyncze  punkta  oskarżenia jako  zaprzeczone 
i u su n ię te ,  w skazu je  n a  przeczy tane  wczoraj zdania s p r a w y  i św iadectwa 
w ładz  f rancuzk ic ł i , d o m o w n ik ó w ,  złożone w  śledztwie p rzy  goto wawczem 
i  t. d. j ak o  na okoliczności zawierające dla obw inionego d o w o d y  korzys tne.

W n o s i  o zupe łne  uznanie swego klienta za n i e w i n n e g o .
N as tępu je  potem  (około l i t e j )  p rzerw a.
P r z y  rozpoczęciu  na n ow o  posiedzenia w z y w a :
P rzez es  p ro k u ra to ra  do replik i.
P r o k u r a to r :  «mam ty lko  kilka kró tk ich  u w ag  do zrobienia. F a k ta ,  o 

k tó r e  tu ta j  chodzi,  uw ażane  są  p rzez  obróców  i oskarżonych  ze s tano w i­
s k a ,  z  k tórego p o d łu g  ich zdan ia ,  uw ażać  je  trzeba. Pow tó rzen ie  tych 
w szystk ich  s tanow isk  niemoźe być mojem zadaniem. Ograniczę się ty lko  na 
kilka okoliczności. T y c z ą  się one szczególniej tego, co pow iedziane®  było 
n a  o bronę  Moszczeńskiego. O brona  g łów nie  na tern się op ie ra ,  aby w y ­
s taw ić  w szystko  niepodobnera do p raw d y  i n iep raw d z iw em , co Moszczeński 
zeznał w  w ysłu chan iu  go sądowem. Na dw ie okoliczności szczególną zw ra ­
cano u w ag ę :

1)  »Ze nie posiada języ k a  niemieckiego w k tó ry m  go słuchano. Osobli­
w ą  w ag ę  pok ład ano  też na tern, że w  indagaciach poprzedza jących  s ą d o ­
w e  w y s łu ch an ia  o dbyw ały  się za pom ocą tłom acza ,  że zatem inkw iren t,  
assesso r  W il iczew ski niemógł mieć p rzeko nan ia ,  jako by  oskarżony  posia­
d a ł  j ę z y k  niemiecki. A b y  tem u jakna jdob itn ie j  zaprzeczyć ,  od w o łu ję  się 
do  zdarzenia zaszłego na  wczorajszem posiedzeniu ; A dolf  Malczewski s łu ­
ch an y  by ł  w  śledztwie p rz yg o tow aw czem  za pom ocą tłomacza i p ro w a d z o ­
n o  poboczny  p ro to k u ł  w ję z y k u  po lsk im , a przecież t r y b u n a ł  nabra ł  s ta ­
now czego  przekonania ,  że Malczewski by ł  zupełnie zdo lnym  do w ysłuchania  
go  po n ie m ieck u , podobnie ja k  Moszczeński.  Zdaniem mojem p rzek ro czy ­
ła  obrona  w  tem granice p raw em  i obyczajem je j  w ytknię te .  Gdy s taw a  
p rz e d  nami sędzia nieskazite lny i św iadczy  bez wszelkiego uniesienia się i 
u p r? ed zen ia ,  że nab ra ł  p rzeko nan ie ,  iż oskarżony  posiada j ę z y k  n iem ie­
cki w  tym  s to p n iu ,  że odpow iedzi jeg o  w y ra ż a ły  t o ,  co w yraz ić  chciał; 
a  g d y  obrońca  tw ierdz i że sędzia niemógł nabrać takiego p rz ek o n an ia ,  i ze 
W yznaniom oskarżonego p o dsuw ano  słowa, k tó ry c h  niemiał w  myśli , to tw ie r ­
dzenie  takie zaw iera  obwinienie  o najcięższą zbrodn ię   W n o sz ę  do P rze
św ie tn ego  T r y b u n a łu  o t o ,  aby  p rz y  w y g o to w a n iu  w y r o k u  na to miał
w z g lą d ,  Że na ruszono  tu ta j  h onor nieskazitelnego sędziego  W y rzecze
w y r o k  o ile m ożna dać w iarę  czynnościom p rzez  niego sp isa n e m , albo że 
ó w  urzędn ik  dopuści ł  się najcięższej zbrodni.  —  W  obronie  Garczyńskiego 
p o d o b n y  za rz u t  u c z y n io n o ,  a t o ,  że w p ro toku le  zajść miał «fałsz.® 
A le  pan  obrońca  p rzy p o m n i  s o b ie , że gd y  czytano wczoraj ten p ro toku ł,  
p ros i łem  pana  tłomacza, aby  mi p o w iedz ia ł ,  czy dopisane odm iennym  a tra ­
m entem  s ło w o  s łu ży  na  o b r o n ę , czy też na obw innienie  o sk a rż o n eg o , a gdy  
m i odpow iedzia ł  że pa un iew inn ien ie ,  n iedotknąłem  więcej tej rzeczy, bo 
p iebędę n igdy  rzucał podejrzenia  ja k o b y  dla o b rony  u ż y w an o  fa łszu ,  ale 
w y m ag am  także w  interesie sp raw ied liw ośc i ,  aby  nieobwiniać u rzędn ików
0 zb ro d n ię ,  bez dostarczania  nań  d ow od ów .

M am jeszcze do zrobienia k ro tk ą  u w a g ę ,  tyczącą  się pozornego niepo- 
rozym ienią .  Czysto p rzedm iotow nie  (o b je k ty w n ie )  mówiłem o tem — a 
m ó w ię  zawsze ty lko  p rz edm io to w n ie ,  bo zw racam m ow ę m oją  do P rze­
św ietnego  T ry b u n a łu  — że obrona  s tara  się pojedyncze p unk ta  oskarżenia 
poddać  k ry tyce  ostrej i szczegółowo rozbierającej.  Zrobiłem razem uwagę, 
ja k o  mniemam, że obrona czyni to w  sw ym  interesie ;  g d y  przecież po jedyn­
cze fakta jed n o s tro n n ie  k ry ty k u je ,  ma w tem właśnie inne s tanowisko n i­
żeli s ę d z ia , ten  pow in ien  sądzić i będzie sądził nie po jedyńcze  fakta oso­
b n o ,  ale w  z w iąz k u  z drugiemi. W yrzeczen ia  te ściągają się w ięc  do spo 
sobu w  jak i  sędzia ma sądzić. Czy one są p raw d z iw e m i ,  muszę to zosta­
w ić  rozw ad ze  P rześw ie tnego  T ry b u n a łu  p rz y  w y g o to w an iu  w y ro k ó w .

P reze s :  p a n  obrońcą Mateusza M oszczeńskiego ma g ło s!
Koro. sp raw .  M artins  (w y s tę p u je ) .  "U trzy m y w ałem  is to tn ie ,  że klient 

mój nieposiada ję z y k a  n iem ieck iego , miałem zaszczyt p rzedstaw ić  prześw ie­
tn em u  t r y b u n a ło w i  d o w o d y  na to. P an  p ro ku ra to r  nie s tara ł  ich się zbi­
j a ć ,  odrzekł ty lk o ,  że chociaż Malczewski mówi po niemiecku jednak  po 
p o ls k u  w ysłuchania  z nim o d by w an o .  Nierozumiem co za wnioski z tego 
m o ż n a  w yw od z ić  p rzeciw  lub za klientem. Pozostawiam  obrońcy  Malcze­
w sk iego  w y w ó d  czy tenże umie po niemiecku lub nie. Uczyniono mi za- 
przecieź z a r z u t ,  że w  obronie  p rzekroczy łem  granice w ytkn ię te  p raw em
1 obyczajem , oświadcza ja k  na jw yraźn ie j  , że zarzutu  podobnego n iep rzy j-  
m u ję .  Opiera  on się na te m ,  że obwiniłem inkw iren ta  o najcięższą zb ro ­
dnię. S zano w n i p a n o w ie ,  powiedziałem w a m ,  com znalazł w  aktach, że 
p ie rw sze  w ysłuchan ie  mego klienta odbyło  się za pom ocą t łum acza ,  a d ru ­
g ie  ró w n ie ż ,  a  reszta bez takow ej pomocy, —  powiedzia łem tak że ,  że nie- 
m asz  w  aktaęh nadmienienia ani nic zapisanego coby dow odziło  jakoby  in ­
k w ire n t  p o w z ią ł  p rzek o n an ie ,  że klient mój umie po niemiecku. Czynno- 
śpi te nazw ałem  f a b r y k a t a m i ,  i pozostaję p rz y te ra :  są  one sztucznymi 
czynnościam i, a takie n iem ogą polegać na praw dzie.  Czy ciężkie czy lek­

kie przew inienie  ciąży  na in k w ire n c ie , nie  je s t  moją rzeczą badać. O dpo­
wiem za to  com w y rz e k ł ,  i oświadczam p o w tó rn ie  i s tan ow czo ,  że nie- 
p rz y jm u je  uczynionego mi zarzutu.®

(Słuchacze  w o ła ją :  b raw o. P rezes  napom ina serio żeby tego nadal 
nie czynili.)

P re z e s :  panie obrońca M alczew skiego ,  masz p a n  jeszcze co do nadmie­
nienia?

Kora. sp raw . Crelinger (w y s tę p u ją c ) .  »Stawam ty lko  aby  je d n ą  oko­
liczność postaw ić  we właściwem świetle. O dw ołano  się do t e g o , że mimo 
to ,  iż Malczewski po niemiecku ro zu m ie ,  jedn ak  czynności z nim o d b y w a­
no a z tego w steczny  wniosek względem innego w spółoskarzonego  zrob io­
n o :  muszę tedy rzecz w ys taw ić  tak ja k  istotnie się zdarzyła .  B yła  d ługo 
m ow a między raną a moim klientem o tem czy ma odpow iadać  tu ta j  po pol­
sku czy po n iem iecku, radziłem mu os ta tn ie ,  a to  z p rz y c z y n y ,  aby  
p rzysp ieszyć  ro z p ra w y ,  mogłem to tein bardziej uczyn ić ,  ponieważ tutaj 
p rz y  boku jego się zna jdu ję  i w olno roi je s t  zawsze wmięszać się w  ro z p ra ­
w y , k iedyby  z nich mogły dla oskarżonego w yn ikn ąć  jak ie  niekorzyści. 
— G dybym  mógł p rzew idz ieć ,  że z tego w yn ikn ie  w niosek szkodliw y dla 
o g ó łu ,  p rzyznać  m u s z ę ,  że n ieby łbym  udzielił owej rady .

»Jak rzeczy teraz s to ją ,  to mam przekonan ie ,  że M alczewski n iepo­
siada dostatecznie ję zy ka  niemieckiego, u w aża ł  zapew ne t ry b u n a ł ,  że ze­
znania jego b y ły  n iep ew n e ,  n iew yraźne  i nie oddające dostatecznie jego 
myśli. Posiadającym języ k  niemiecki nazwać można ty lko teg o ,  k tó ry  p o ­
trafi co w jego um yśle  i w y obraźn i  z o s ta je , jasno i w yraźn ie  w tym  j ę ­
zyku  wyrzec.® (Odstępuje.)

P rezes :  ma pan obrońca Garczyńskiego jeszcze co do pow iedzen ia?
Dr. S zum an :  #zganił pan p ro k u ra to r ,  że uży łem  słowa ofałsz ® N ad­

m ieniam , że jes tem w mojem p ra w ie ,  poniew aż wczorajsze zdanie znaw ców  
o p iew a ,  że w polskim protokole  uiemasz wzmianki o tem, co w  niemieckim 
języ ku  je s t  oddane. O d w o łu ję  się do tego sprawozdania.® ’)

(P rezes  so lw uje  potem posiedzenie ,  k tó re  w poniedziałek o 8m ćj zn ó w  
się ma rozpocząć)

S z e s n a s t e  p o s i e d z e n i e  z d n i a  2  3.  S i e r p n i a
Zaraz po o tw arc iu  posiedzenia ,  p r z y w o ły w a  prezes oskarżonego H en­

ry k a  Ponińskiego przed kratki. Oskarzeuie czytanem je s t  w ję z y k u  nie­
mieckim i brzmi jak nas tępu je :

Henryk Poniński. L ic z y  la l  37, w y z n a je  re l ig i ją  k a to l ic k ą  
ro d e m  z P o z n a n ia  o d e b r a ł  n a u k i  w g im n a z ju m  jo ach i in s la lsk iem  w  B e r l i ­
n ie ,  p o ru c z n ik  lan dw ery , w łaśc ic ie l m aję tno śc i  K o m o rn ik  w  p o w ie c ie  
środzkiin . B ył cz łon k iem  tow arzystw a agronom icznego  p ow iatu  śro- 
d zk ieg o ,  tam te jsze j  czy te ln i ,  k a s y n a  p o lsk ie g o  w  P o z n a n iu  i to w a rz y s tw a  
h a rc ia rsk ie g o  d o  k tó r e g o  d o p ie r o  p rz y ję ty m  zo s ta ł  na  j e d n y m  z os ta tn ich  
zg ro m a d z e ń .

D n ia  20. S ty c z n ia  r. 1846. lu b  k i lka  dn i  pó źn ie j  z e s z e d ł  się P o n i n -  
s k i  w h o te lu  b a w a r s k im  w  P o z n a n iu  ze  sw o im  s z w a g re m  A p o l in a r y m  
K u r n a to w s k im ,  k tó r y  m u  ju ż  p r z e d  n ie d a w n y m  czasem  w p rz y to m n o ś c i  
B ia łk o w sk ie g o  s p ó ło s k a rz o u e g o  p o w ie d z ia ł ,  iż te ra z  czas n a d s z e d ł  w  
k tó r y m  m ożn a  p o w s ta n ia  się s p o d z ie w a ć  i ze  k a ż d y  P o la k  n a  to  m u s i  
b y ć  p r z y g o to w a n y m .  M o w a  s k i e ro w a ła  się n a  s p r a w y  P o la k ó w ,  a P o -  
n iń sk i  o ś w ia d c z y ł ,  iż u m y ś ln ie  się co fa ,  a b y  n ie  b y ć  z ac iąg n ię ty m  d o  
ja k ieg o  to w a rz y s tw a ,  źe  j e d n a k o w o ż  d o  w szy s tk ie g o  g o tó w ,  je ż e l ib y  go  
p o t r z e b o w a n o .  K u rn a to w s k i  m u  na  to  o d p o w ie d z ia ł ,  iż w  is to c ie  p o ­
t r z e b n y  i ze  p r z y  p o w s ta n iu  m a jącem  w y b u c h n ą ć  na  n ieg o  r a c h o w a n o ,  i 
że ra d z c a  z iem ski G u t t r y  da lszą  s p r a w ę  za ła tw i.

N a  tencz as  P on iń sk i  p r z y s tę p  sw ó j  d o  sp isku  w y r a ź n ie  o św ia d c z y ł .
N a s tę p n e g o  d n ia  z r a n a  p r z y s z e d ł  G u t t r y  sa m  d o  p o k o ju  K u r n a to ­

w sk ieg o  w  ho te lu  b a w a r s k im ;  P o n iń sk i  o b ja w ił  m u  s w o je  p o s ta n o w ie n ie  
a G u t t r y  k aza ł  m u  n a s tę p n ie  w p rz y to m n o śc i  K u rn a to w s k ie g o  p rz y s ię g ę  
z ło ż y ć ,  w  k tó re j  p r z y o b ie c a ł  b e z w a r u n k o w o  b y ć  p o s łu sz n y m  p r z e ło ż o ­
n y m , ta jem n icę  z a c h o w a ć  i p r ę d z e j  u ia  s p o c z ą ć ,  aż P o ls k a  b ę d z ie  u w o l ­
n io n ą .

D n ia  2. L u te g o  o d e b r a ł  P o n iń s k i  w  K o sz u la c h  w e z w a n ie  p iś m ie n n e  
W o ln i e w i c z a ,  a b y  4. te g o ż  m ies iąca  d o  b a z a r u  w P o z n a n iu  s ię  s t a w i ł ;  
p o je c h a ł  tam teg o  d n ia  z B ia łk ow sk im ,  sp a l iw sz y  w p r z ó d  list. T u  miało’ 
m ie jsce  n a ra d z e n ie  na s tr .  3 2  nast .  o p is a n e  w  b a z a r z e  w  p o k o ju  W o l n i e ­
w icza .  O s k a r ż o n y  n a  n im  b y ł  p r z y t o m n y m  i p r z y  o d c z y ta n iu  i o b ja ś n ie ­
n iu  in s t r u k c j i  p o w s ta n ia  p rz e z  W o l n i e w i c z a , os ta ł  o d  n ie g o  —  w  p o ­
ro z u m ie n iu  z p re w o d n ik a in i  s p i s k u — n a  d o w ó d z c ę  1. w y b o r u  w  p o w ie c ie  
ś red zk ira  p r z e z n a c z o n y m ,  w  k tó r y m  p rz y m io c ie  też jes t  zap isany w  sp i­
s i e ,  k tó r y  u M iro s ła w s k ie g o  j a k o  d o d a te k  d o  m a łe j  o łó w k ie m  r y s o w a ­
n e j  m a p y  w ie lk ieg o  ks ię s tw a  p o z n a ń sk ie g o  z a b r a n o  i p o d  nr. 93d  l i s ty

*) S p r o s t o w a n i e  m o w y  Dr.  S z u m a m i  w k o n cu p o s i e d z e n i a  
z d n i a  20. S i e r p n i a .  — C o  do zganienia mu słowa "fałsz® odwołał się Dr. 
Szuinan do teg o , że w swej mowie obronnej nie mówił o protokole, który 
p. prokurator cytuje w swej replice, i w którym słowo jedno odmiennym atra­
mentem jest w pisane, ale o i n n y m ,  gdzie mowa jest o "sondowaniu- oska­
rżonego G orczyńskiego, a zkąd o s k a r ż e n i e  obwiniające dowody czerpało.
P. Dr. Szuman powiedział tedy na replikę p. prokuratora, ze podług wczoraj­
szego sprawozdania panów tłumaczów, znajduje się w protokule p o l s k i m  
spisanym z oskarżonym słowo znaczące zupełnie co innego, jak w tłumacze­
niu niem ieckim, w którym nabiera sensu obwiniającego. Ośw iadcza przytóm 
p. Dr. Szuman — jak to już wyrzekł w mowie obronuej — że niemyśli bynaj­
mniej robić z tego jakikolwiek zarzut p. prokuratorowi , który, jak myśli Dr. 
Szuman, po polsku niemnie. -Z powodów tych- — kończy p. Dr. Szuman — 
-widzę w tem oczywiste przekręcenie prawdy na szkodę oskarżonego, która 
podlng mego zdania nadało mi prawo do użycia słow a -fałsz.®
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asserwacyjnej schowano. D osta ł b liższe oznajm ienie o operacjach, k tó­
re miał z powstańoami sw ego powiatu wykonać.

Z eksem plarzy Kurnatowskiego mapy w ielkiego księstwa poznańsk. 
które dla odznaczenia planu operacyjnego kolorowane i w ypełn ione b y ­
ły , dostał Poniński jeden , który u niego znaleziono i znajduje, się pod  
nr. 99  listy asserw. .

P o te m  też m ia ł u d z ia ł  p r z y  u m o w ie  o g ó ln e j  w  z g ro m ad zen iach  w z g lę ­
d e m  p o w s tan ia  i o f i a ro w a ł  sam  s w o ją  s t a n c y ą  w  h o te lu  b a w a r s k im  na 
z g ro m a d z e n ie  n a  14. u m ó w io n e ,  a w  czas ie  p rz e z n a c z o n y m  staw il i  się 
tak że  tam T a d e u s z  S o k o ln i c k i ,  T a d e u s z  R a d o ń s k i ,  A lfons B ia łk o w sk i .  
L ecz je s zc ze  4. L u te g o  k u p i ł  P o n iń s k i  1 l u b  2  p a ry  p is to le tó w  i 2  an g ie l ­
sk ie  s io d ła  z o ls t ram i  do  p is to le tó w  i o b s t a lo w a ł  k ilka  du i  p ó ź n ie j  j e ­
szcze j e d n o  s iod ło .

J u z  dn ia  5. m iesiąca  te g o ż  w p r o w a d z i ł  się d o  s tancy i  w  h o te lu  b a ­
w a rsk im  i ro z p o c z ą ł  w  te jż e  k u ra c y ą .  D la  czego  ró w n ie  tak i d la  p o ­
w s ta n ia  z e w o lu c y ju e g o  p ro s i ł  w s p ó ło s k a rz o n e g o  E d m u n d a  T a c z a n o ­
w s k ie g o ,  k tó r y  go  o d w ie d z i ł  a b y  zam ias t  n iego  k o m e n d ę  w  p o w ie c ie  
ś r e d z k im  p rz y ją ł  i G u t t r e g o  o  tern zaw iad om ił .  L u b o  T a c z a n o w s k i  
o ś w ia d c z y ł  iż d o  tego  je s t  g o tó w , p r z y n ió s ł  je d n a k  o d p o w ie d ź  o d  G u l-  
t r e g o  w e d le  k tó re j  ju ż  in n e  p r z e z n a c z e n ie  d o s ta ł ,  a w te m że  zm iana  w 
k o m ę d z ie  nie m o ż e  b y ć  p o tw ie r d z o n ą  i że  P on in sk i  cho c ia ż  c h o r y  na  
s w o je  s t a n o w is k o  s taw ić  się p o w in ie n .

Tak się tok rzeczy okazuje z w łasnych podań oskarżonego i od w o­
łuje się dalej na podaftia spółoskarzonego Tadeusza Sokolnickiego i J ó ­
zefa Szołdrskiego i na św iadectw o służącego Kaminieckiego.

O skarżony  uznaje  stosunki sw oje  o sob is te ,  jak  je  oskarżenie opisuje, 
za p ra w d z iw e ,  po tw ierdza  także jako  b y ł  członkiem w ym ienionych  tam to ­
w arz y s tw .  Na zapytanie  prezesa co ma w ogóle do powiedzenia o oska­
rż e n iu ?  od p o w ia d a :

O s k a rż o n y ; co się tyczy mojej osoby, to oskarżenie w  ogóle je s t  pra- 
w d z iw e m ,  co zaś do obw in ień  innych  o sób ,  k tóre  ono z a w ie ra ,  to w y ­
mienione są  tam fa łszyw e nazwiska.

P r e z e s : po d ług  oskarżenia była  między panem a jeg o  szw agrem  Apoli­
n a rym  K urna tow sk im  m ow a o pow staniu . J ak że  rzecz ta się m a?  — Oska­
r ż o n y :  to  nie zgadza się z p raw dą .  Ju ż  z tydzień  przed N ow y m  rokiem 
1 8 4 6 .  p rz y ję ty m  zostałem do zw iązku. P ow stan ie  b y ło  przedmiotem po­
w szechnych rozm ów . T ru d n o  mi je s t  powiedzieć z kim najp rzód  o tern ro­
zmawiałem. In k w iren t  mój w ym agał koniecznie odem nie ,  abym wymienił 
p ew n e  osoby, nazwałem je  w ię c , chociaż to nie było praw dą.

P re z e s :  oskarżenie m ó w i ,  żeś pan umyślnie  się nie p o k a z y w a ł ,  abyś 
nie by ł  w ciągnię tym  do z w ią z k u ;  ałe g d y b y  cię po trzebow ano ,  by łby ś  go- 
tó w  do wszystkiego. K u rn a to w sk i  miał panu  ośw iad czyć ,  że rzeczy wiście 
jes teś  p o t r z e b n y m , że rach u ją  na ciebie w  przyszłera  p o w stan iu  i że radzca 
ziem stwa G u t t ry  dalsze rozporządzen ia  w yda .  Oświadcz się pan w tym  
względzie. — O skarżony  : co się tycze mojej osoby, w szy s tk o  je s t  p raw dz i-  
w e m ,  z resz tą  podane są fa łszyw e nazwiska.

P rezes :  to podaj pan  praw dziw e.  Któż pana w e z w a ł?  — O sk a rżo n y :  
nie pow iem  tego.

P rez e s :  miałeś pan także w  stancyi K u rna tow sk iego  złożyć radzcy 
ziem stw a G uttrem u  przysięgę  przys tąp ien ia  do z w ią z k u ?  — O sk a rżo n y :  
z łożyłem p rzy s ięg ę ,  ale nie panu  G uttrem u.

P reze s :  cóż zaw ierała  p rzy s ięg a ,  k tó r ą  pan  z ło ży łeś ,  jak  po w iadasz?  
Cóż by ło  celem z w ią z k u ?  — O sk a rżo n y :  celem jego było , p rzyw rócen ie  
mojej ojczyzny.

P reze s :  odpow iedź  taka je s t  z b y t  og ó lną ;  musisz pan wiedzieć coś do­
kładniejszego. W  jak i sposób miała ojczyzna pańska  być p rz y w ró c o n ą ?  — 
O sk a rżo n y :  nie było  o tein powiedziane nic dokładniejszego.

P rezes :  w  jak ichże granicach miała Polska być p rz y w ró c o n ą ?  — Oska­
r ż o n y :  p ro w in ey e  dawniej do Polski należące miały być na  n ow o  w jedno  
pań s tw o  połączone.

P rez e s :  na leżałyby  więc do niego także W .  Ks. Poznańsk ie  i P rn s sy  
zachodnie?  — O sk a rż o n y :  o tćm nie mogę podać bliższych wiadomości.

Prezes  każe przeczytać p isarzow i sądow em u spisane z oskarżonym  p ro ­
tokóły . Co w nich zeznał ,  zgadza się w  ogólności z aktem oskarżenia. 
Z na jdu je  się w  nich także całkowita  p rzys ięga ,  z łożona przez oskarżonego 
n a  sp isek ,  p rzys iąg ł  on “p o d ług  n ie j :  »Jak  p ragnę  zbawienia  wedle pra  
w d z iw e j  w ia ry  ka to lickie j, nie ustanę  przep isanych  mi czynności ,  póki P o l­
ska  nie będzie zbawioną.®

P re z e s :  w yznania  pańskie coty lko z łożone ,  nie  zgadzają  się z przeczy- 
tanemi właśnie protokułam i. P o w iad asz ,  że w  począ tku  S tyczn ia  do zw ią ­
zku  p rzy ję ty m  zostałeś.  Nie chcesz powiedzieć przez kogo. Nie mogę 
cię p rzym usić  do tego. P od ług  oskarżenia zostałeś pan w ezw an y m  przez 
W o ln ie w ic z a  do Poznania  na dzień 4. Lutego do B azaru  i z Białoskórskim 
tam pojechałeś. Oświadczysz pan  co na to ?  Pojechałeś z B. na d 4 do 
P ozn an ia?  -  O sk arżon y :  tak jest.

P reze s ,  opowiedz p an tedy  dokładnie j ,  coś w  Pozan iu  r o b i ł .  Zeznaje
oskarżony , ze m e  b y ł0 wcale m o w y  o p rzygo tow an iach  do rew o lu cy i ,  że 
g łó w n y m  prze miotem ro zm o w y  by ło  przyjęcie  pana do to w arz y s tw a  
agronomicznego. ins^rukcyach rew olu cy jn ych  bynajm niej nie rozmawiano.

P reze s :  ale w szystko  co p an teraz zaprzeczasz w yznałeś  do p ro toku lów  
przeczytanych. Czy uzajesz p ro to k u ł  za f a ł s z y w y ?  -  O skarżony  nie chce 
p ro to k u ł  uznać bezw arun ko w o  za fa łszyw y, ani też p rzyznać  za prawdziwe, 
co w nim je s t  zapisane. Nareszcie mówi: »wtenczas to przyznałem.®

P rezes :  cóż zaw ie ra ją  in s truk eye?  — O s k a rż o n y :  wtenczas nie m ó­
wiono wcale o ins trukcyach .

Prezes : byłeś pan przeznaczonym  na dow ódzcę  p ie rw szego  pow ołan ia  
p ow iatu  S redzkiego? — O sk a rżo n y :  byłem.

P rezes :  cóż miałeś do czynienia w  tym  urzędzie? —  O s k a rż o n y :  mia­
łem zebrać ludzi zdatnych  do b r o n i , i zaprowadzić ich p ew n eg o  dnia do  
Poznania.

P rezes :  odebrałeś 3 1 .  G rudnia  m a p ę ?  i na co? — O sk a rż o n y :  b y ło  
to poniekąd installacyą do mej czynności.

Co się tycze wymienionego w  oskarżen iu  zgrom adzenia  dnia 1 4 .  L u tego ,  
to zaprzecza , że rozm aw iał na niem z oznaczonerai tam panami o p rzy g o -  
waniach do p o w s ta n ia ,  ja k  to dawnićj p rzy zn a ł .  P o w ia d a ,  że mów iono 
ty lko  o rzeczach ogólnych.

Prezez : miałeś się pan ju ż  4. Lutego u zb ro ić?  — O sk a rż o n y :  tak  jest.
P rezes :  na co?  -  O skarżo ny :  aby  być  p rz y g o to w a n y m  po w ojsko­

w em u do pow stania .

P rezes ,  p o d ług  oskarżenia miałeś pan także p ros ie  oskarżonego T acza­
n ow sk iego ,  aby  objął za pana  do w ó d z tw o  w  powiecie Ś redzk im . T acza­
now ski miał na to p rzy s tać ,  ale G u t t ry  uw iadom iony  o te m ,  .nie miał ze­
zwolić na tę zm ianę?  — O sk a rż o n y :  w  tem zachodzi om yłka . W  tydzień 
przed 14 .  Lutego  byłem chory  i p rzyszed ł  do mnie pau  S zo łd r sk i ;  ośw iad­
czył m i ; ze należy do z w ią z k u , rozm aw ia liśm y  o bliskiem p o w stan iu  i o s ta ­
nie mego zdrowia. M ów ił m i ,  żeby to  b y ło  w ielką n iedogodnością ,  g d y ­
bym ja  c h o ro w a ł ,  kiedy pow stanie  w ybuchn ie .  O dpo w ied z ia ł ,  że na p o ­
czątku Marca pew nie  będę na nogach ,  a że pow stan ie  i tak p rzed  środkiem  
Marca nie w ybuchnie .  G dybym  jednak d o tąd  nie w y z d ro w ia ł ,  to b y  mi 
musieli w yznaczy ć  zastępcę. Przechodziliśmy potem w szystk ie  osoby ,  
k tó reb y  do tego b y ły  zdo ln e ,  gdy  mi na myśl p rzyszed ł T a c z a n o w s k i , k tó ­
rego znałem jako  zdatnego do zastąpienia mnie w  moim urzędzie. W  śledz­
tw ie  p rzy go to w aw czem  zamieniano te moje zeznania na  to co oskarżenie z a ­
w iera.

P rezes :  w iedziałeśże p a n ,  że T aczanow ski należał do z w ią z k u ?  — 
O skarżony : tego bynajm niej nie wiedzia łem.

P rezes :  A  jednak  chciałeś p a n ,  aby cię z a s tę p o w a ł?  T o  przecież nie 
jes t  podobnem do p r a w d y ?  — O sk a rż o n y :  w iedz ia łem , że pan  T acz an o w ­
ski je s t  do b ry m  P o la k ie m , i m y ś la łem , że z pew nośc ią  na niego rach ow ać  
można. Zaprzecza zupełn ie ,  j a k o b y  z T aczanow skim  o tem mówił.

O skarżony  T ad eusz  Sokolnicki w y w o ła n y m  zostaje jak o  św iadek  o b w i­
niający. P rzy zn a je  o n , że b y ł  obecnym na zgrom adzeniu  4. L u tego  w  s tan­
cyi W o ln ie w ic z a ,  zaprzecza jednak  zu p e łn ie ,  j ak o b y  tam m ów iono  o p r z y ­
gotow aniach  do pow stan ia .  Czytane są  następnie  w yznan ia  oskarżonego 
dawniej do p ro to k u łu  podane. Z aw ie ra ją  one szczegóły o organizacyi p o ­
w stan ia ,  jak  um ów ione  b y ły  u W o ln ie w ic z a .  P rzy zn a je  w  nich także 
oskarżony ,  że w  ty ch  s ło w a ch :  »Jesteś oficerem a r ty le ry i  i t. d.« w z y w a ł  
Taczanow skiego , aby  objął d o w ó d z tw o  w  zastępstw ie .

P r e z e s : pod ług  tego p ro to k u łu  miano jedn ak  umaw iać  się u  W o l n i e ­
wicza o p rzygo tow an iach  do pow stan ia  i pan  sam miałeś m ów ić z T acza ­
now skim  o dow ództw ie .  Czyś pan tak daw niej zezna ł?  — O skarżony: tak.

P rz y w o ła n y m  zostaje  Lud. M iros ław sk i,  i zapy tanym  względem sp isu  
imiennego zabranego u niego, w  k tó ry m  oznaczony je s t  H. P o n iń sk i  jak o  
dow ódzca I g o  pow ołan ia  pow ia tu  Sredzkiego.

M irosław ski p rzy zn a je ,  że napisał w szystk ie  te n az w isk a ,  ale ty lko  dla 
sw ej w łasnej wiadomości.  Nie dał żadnych poleceń pan n  Ponińskiem u.

P rezes :  o skarżony  p rz y z n a ł ,  że o trz y m a ł u rząd  w  sp raw ie  re w o lu c y j ­
nej. Na tera kończy  się w ysłuchanie  H. Ponińskiego.

{Dalszy ciqg nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  2 1 .  Sierpnia. —  Dzienniki dzisiejsze zawierają  bliższe szcze­
gó ły  o zabójstwie popełnionem na księżnej Praslin. — Jak  ogólnie u t r z y ­
m u ją ,  ma ono być ostatnim aktem d ram atu  familijnego. — K siąże ż y ł  p rzez  
d ługi czas z małżonką s w ą  w  n iezgodz ie ,  a ojciec ks ięźnćj,  m arszałek  S e -  
bastiani,  napróźno  k ilkakrotn ie  się s tarał ich pojednać. — P r z y c z y n ą  n ie ­
zgody te j miała być  o so ba ,  k tó re j  poruczonem było w y c h o w a n ie  ich dzie­
ci,  a z k tó rą  książę ży ł  w  poufa łości,  i dopiero po d ług ich  naleganiach u -  
dało się starem u m a rsza łk o w i ,  osobę tę z dom u w ydalić .  — W y c h o d z ą c  
z domu tego ,  miała się panna L uzy  (tak bowiem zo w ie  się) odgrażać, że 
księżna drogo  p rzy p łac i  to jej wydalenie. — M in is te r  sprawiedliwości, w y ­
słał p rzedw czora j  jeszcze kuriera  do zam ku E u ,  ażeby  króla o sm u tn y m  
tyra w y p a d k u  uw ia d o m ić ,  — marszałka S eb as t ian i ,  k tó ry  właśnie p rzed ­
s ięw zią ł  p odróż  do Korsyki i do L y o n u  ju ż  p r z y b y ł ,  za pomocą telegrafa 
o tem uw iadom iono. — Książe P ra s l in  w  ró w n y m  praw ie je s t  w ieku  z za­
m ord o w a n ą  m ałżonką,  która 4 0  lat jeszcze nie miała. —  Familia Choi seu l-  
P ras l in ,  należy do najznakom itszych w  F r a n c j i ,  je s t  bowiem sp o k rew n io ­
na z famillią B eau van , Croi i M ontm orency. —  N ajs ta rszy  syn  z am o rd o ­
w anej ks iężne j,  n iedawno się ożenił . — W c zo ra j  rano  zabalsam ow ane cia­
ł o ,  a dziś mają je  pochować, —  P od ług  dziennika »Gazette des T r ib u n a u x »
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miał służący, — którego krzyk pokojówki przebudził, usiłującej napróżno 
drzwi sypialni otworzyć — idąc do ogrodu ażeby oknem dostać się do sy­
pialni księżnej,  widzieć w  otwartym oknie sypialni książęcia, mężczyznę 
zupełnie tego samego co książę wzrostu i budowy ciała. — Ostrzeżony 
szelestem kroków zbliżającego się, z pospiechem oddalił się od okna, któ­
re  nie w  innym pewno celu o trw orzy ł,  jak ażeby przez to wzbudzić mnie­
manie, że zabójca oknem tern do zauiku się dostał.

Pomiędzy przedmiotami, które w sypialni księżnej znaleziono, znajdu­
je  się także nabity pistolet księcia. — Pistolet ten był zbroczony k rw ią ,  a 
na  kolbie jego widać było kawałki ciała, --- na głowie zaś i twarzy zamor­
dow anej,  znaleziono rany zadane tąż kolbą.

C harak te r  księcia zupełnie się zmienił: dawniej pełen energii, dumy, 
żadnej nie cierpiący opozycyi, — dziś stracił zupełnie odwagę, z nikczem­
niał na duchu, i nie umie słowa wyrzec na swoją obronę.

Z zeznania księcia pokazuje się, iż tenże przybyw szy w jednym pow o­
zie z księżną do Paryża, wprzód jeszcze nim do hotelu swego się udał, od­
wiedził pannę Luzy. —  Zależało zatem bardzo wiele na najspieszniejszem 
wysłuchaniu tejże, — pozwano j ą  zatem, a po wysłuchaniu odprowadzono 
do więzienia zwanego Conciergerie.

Pomimo najstaranniejszych poszukiw ań, nie znaleziono dotąd narzędzia, 
którem rany w szyję zadane zostały.

P a r y ż ,  22 -  Sierpnia. — Rozeszła się tu  pogłoska, że królowa Izabela 
opuściła Ildefonso z mocnem postanowieniem złożenia k o r o n y , i zamyśla 
w  tych dniech udać się do Paryża.

W  tern przecież tyle tylko ma być p raw dy ,  że przyszedł do Paryża 
list jej własnoręczny, w  którym o zamiarze złożenia korony donosi.

Naczelnicy Arabów z Algieryi, k tórzy przed kilku tygpdniarai przybyli 
do Paryża w  celu zwiedzenia g o ,  — udali się w tych dniach napowrót do 
Algieru.

M ów ią ,  że hrabia Paryża uczęszczać będzie do gimnazyum Henryka V. 
S z w a j c a r y a .

Z u r i c h .  — (Gaz. Sprzymierzonych.) — Stosownie do wyjątków, któ­
reśm y wam jako zamiary i wnioski ciągle przekładali nie podobno , ażeby 
naszym czytelnikom było uszło, że odzywanie się prassy radykalnej w osta­
tnich tygodniach znowu gwałtowniejsze i burzliwsze było jak bezpośrednio 
po zawyrokowaniu posiedzenia. Jednogłośnie naciera ona na rozstrzygnie-

nie i jak się zdaje, musi też nastąpić na ten albo ów  sposób gwałtownie, 
predzej jak się spodziewają. Nasze dzisiejsze prywatne doniesienia koniecznie 
tego spodziewać się każą. I tak donosi nam jeden z naszych korresponden- 
tów, że w Bern w niektórych bardzo dobrze zainstruowanych powiatach 
chcą koniecznie wiedzieć tę wiadomość, że większość głosów, dwunastu, 
na to się zgodziło, ażeby częściowemu związkowi naznaczyć termin czter­
nastodniowy do zniszczenia wszystkich szańców i miejsc na prętce obwa­
rowanych, w przeciwnym razie kommissya z siedmiu, czyli przełożona 
w ładza, odbierze rozkaz , ażeby wspólnie działała z radą wojenną sprzy­
mierzonych, ażeby tak zapomocą wojsk sprzymierzonych, uskutecznić swój 
zamiar. Jeszcze więcej, inny korrespondent zawiadotnia. W szystko jest 
na pierwsze hasło przygotowane. Wczoraj właśnie zawiadomiłem w a s , że 
w naszym arsenale wielki jest ruch, teraz mogę wam udzielić niezachwiane 
zapewnienie, że rekwizycya nastąpiła u 5, 6 koni cztery baterye przygoto­
wane, furgony zapakowane, tysiące rozkazów już  wydane , krótko mówiąc, 
wszystko przygotowane do marszu. Oczywiście wszystko jest trzyman w ta­
jemnicy co do planów i zamiarów, jednakowoż osoba stojąca w stosunkach 
z jaśnie wielmożnym, tyle powiedziała, że pewnego pięknego poranka 
wszystko będzie gotowe do marszu, przeciwko pojedynczym sprzymierzo­
nym. — Czy to ma się ściągać na w ypraw ę tylko pograniczną kantonową, 
wspólnie być może: Aargau, S o lo thu rn , W aad i td . , albo czy są zape­
wnieni o zezwoleniu Graubunden i miasta Gallen, na gwałtowną w ypraw ę 
sprzymierzonych, to mogą dopiero następujące dni pokazać, bo u trzym y­
wanie koni rekw irow anych, kosztuje oczywiście dużo pieniędzy. W  trze­
cim liście donoszą nam z ponad granicy Aargau. Z pewnego źródła mogę 
wam donieść, że z arsenału Aarau w nocy 1 3  skrzyń sześciofuntowych 
armatnich ładunków do Tissen zostało wysłanych. Ta rzecz powinna 
była zostać w tajemnicy. Co powie na te uzbrojenia się pan Frei Herose? 
Tak daleko sięgają nasze zawiadomienia.

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  7. Sierpnia. —  JCKMość raczył najwyźszem postano­

wieniem z dnia 10. Lipca b. r. miejscowym sędziom w położonych przy 
Tarnowie poddańczych gminach Grabówce, Zablociu i Strusinie, Antoniemu 
Łazarskiemu, Józefowi Setlak i Wojciechowi Figacz za pełną zasług ich 
czynność podczas przeszłorocznych rozruchów w Galicyi, nadać małe złote 
cywiine honorowe medale na wstążce.

W  ty c h  dniach opuśc iło  prassę u E , Gi i n -  
t h e r a  "W Leszuie i Gnieźnie nas tępujące  dzieło : 

C z y t a n i e  p o s t ę p o w e .
Z b ió r  pow ias tek  m o ra lnych ,  w schodn ich ;  

legend ,  ży w o tów , ob razów  m ora lnych  i p r z y ­
powieści polskich.

P rzez
autora W i e c z o r ó w  p o d  l ipą.

T reść  dzieła te g o :
R ozdz .  I. C z y t a n i e  p o c z ą t k o w e :  1 — J- 

Rodzina. 5. Mieszkanie. 6 Sąsiedztwo. 7 W ie ś .  
8. Miasto. 9. Zwierzchność. 10. Ziemia, i co się 
n a  niej zna jdu je .  11. F irm ament. 12. Dzień i rok.
13. Bóg. —  Rozdz. U. P o w i a s t k i m o r a I n e :
I .  P okusa.  2. Dąsy. 3. Lenistw o. 4. Kłótnik. 
5. Z cichapęk. 6. K łam stw o. 7. G adu ls tw o .  8. 
Sum ienność.  9. Miłosierdzie. 10. O k o  boskie.
I I .  M uchy i pająki. 12. P o ry  roku . 13. E cho .
14 . Brzoskwinie. 15. N ajlepsza spuścizna. 16 
N a tu ra  i sztuka. 17. O rz ec h  włoski. 18. K m io ­
te k  i syn jego. 19. D rz ew o  rod zą ce  dukaty .  20. 
Pastuszek. 21. Ź ród ło  22. M ały  Kościuszko . 
23. W o r e c z e k  z pieniędzmi. 24. Ć o  lepsze? 25. 
M odli tw a. 26. P odróż .  27. Róża. 28. P odw ie­
czorek. 29. S ło d y cz  p racy .  30. K to z Panem Bo­
giem, P an  Bóg z nim. 31. K anarek  32. W s c h ó d  
słońca. 33. S p raw ied l iw y  sędzia. 34. Mały p a ­
stuszek. 35. Sierota. 36. Siew boży. 37. Naj -  
p ie rw szy  ból. 38. T ajem nicze kwiaty. 39. Sen 
Jo b a .  40. O bec n o ść  boska .  —  Rozdz.  III. P o- 
w i a s t k i  w s c h o d n i e :  1. Początek  powieści. 
2  Sąd boży . 3. Ciało  i dusza. 4. W ą ż .  ó .T rze ch  
przyjaciół. 6. Z ło te  ow oce .  7. S karby .  8. G o d y  
królew skie .  9. Dzień d o b ry .  10. Bóg wie co 
r o b i . —  Rozdz. IV. L e g e n d y :  1. Legenda o 
śmierci Najświętszej P anny . 2 . Piastun C h rys tu sa .  
3. C h leb  kamienny. 4. Legenda o dum nym  królu. 
5. K łosy .  6. Polowanie. 7. Dzbanuszek  łez. 8. 
B rzoza  g ryżyńska .  9. Lcgeuda o św ię tych p u ­
stelnikach W Kazimierzu. 10. Legenda o w iz e ­
ru n k u  Zbaw ic ie la  w  trybunale  lubelskim. — 
R o z d z .  V. R y s y  ż y c i a  l u d z i  ś w i ą t o b l i ­
w y c h  i u c z o n y c h :  1. Miłość synow ska . 2. 
Ż y w o t  Kazimierza K orsaka .  3. M łodość T adeu  
sza R ejtana.  4. Dziecięce lata Kazimierza B r o ­
dzińskiego 5. K lem entyna Tańska .  — Rozdz. VI. 
O p i  s y  i o b r a z y  m o r a l n e :  Zabawki dziecin­
ne. Pacierz. O bow iązk i względem r o d z i c ó w .  
W ygnan iec .  Śmierć m łodego p o e ty .  C o  to jest

p ra w d a ?  O  wielomowności. Miłuj bliźniego ja­
ko  sam siebie. O  ubogich. Kapłan. O  wojnie. 
O  powinności żołnierza. P o ży te k  z uczenia się 
hisioryi. O  domach ochrony . —  R o z d z .  VII. 
P r z y s ł o w i a  i p r z y p o w i e ś c i  p o l s k i e .

Dzieła  tego nabyć można w księgarni B r a c i  
S z e r h ó w  W Poznaniu p rzy  ry n k u  p o d  Nr. 
77. za cenę 15 sgr. czyli 3 złp.

L I C Y T A C Y A .
Z polecenia Król. S ądu  Nadziemiańskiego 

w Poznaniu  dnia 1. W rz eśn ia  1817. rano  o 9tej 
godzinie w  p l a n t a c y i  za tumem naprzeciwko 
domu pod Nrern. 18. położonego w P o z n a n i u ,  
szkuta ( b e r l in k a )  jeszcze nie całkiem w y b u d o ­
w a n a ,  p rzez  licytacyą publicznie sprzedaną z o ­
stanie.

F O K I ^ P i m
w znacznym jak rzadko w y b o rz e  w k s z t a ł c i e  
s k r z y d e ł  i s t o l i k ó w ,  również z a n g i e l s k ą  
jak popraw ną W i e d e ń s k ą  m echaniką,  z na j­
znakomitszych rękodzielni l i | # s k i c l l  i w naj­
now szym  guście, jakoteź drugiego gatunku  d o ­
b r e  n i e m i e c k i e  f o r t e p i a n y ,  ofiaruję pod  
znaną najrozciąglejszą rękojmią i pożądanemi 
warunkam i wypłaty .

P o z n a ń ,  w S ierpniu 1847.
L u d w i k  L a i k .

NB. N iektóre wym ienione i w ynajm ow ane 
dotąd  fortep iany  są bardzo  tanio do przedauia.

C y b u le k  nader  p ię k n y c h ,  ró żnoba rw nych  p o ­

jedynczych  i pełnych tulipanów o g rodow ych  i 
du n iczkow ych  w pom ieszaniu ,  100 sztuk za ta ­
la ra ,  dostać  można u ogrodnika uadw oruego  
( i  e r  e c k e w  P o z n a n i u .

M łode panny  mające w p r a w ę  w  r o b i e n i u  
s t r o j ó w ,  znajdą t rw ałe  za trudnien ie  w  ry n k u  
Nr. 82. u f * .  S t e r n  Z dom u I F f j l / L

Duże 2 fun ty  w ażące U m i l .  s e r y  
Ś m i e t a n k o w e  o trzym ał i sprzeda je  tanio, 
tudzież najlepszy p raw dziw y  se r  S zw ajcarsk i 
Em m enlhalsk i i zielony ser  z ziół poleca 
• F ó s e f  K p h r a i m i  W o d n a  ulica J t i r .  * .

S z e s n a ś c i e  w o łów  ro b o cz y ch  po 5 i 6 lat 
m a jących ,  jest u mnie do przedania.

S a m u e l  W  e i t z , 
p o d  Nr. 4. W ro n ie ck ie j  ulicy.

Ceny t argowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy  szefel 
Z yta  dt. .
Jęczm ienia  dt.  . 
O w sa  dt.
T a ta rk i  dt 
G ro c h u  . dt. . 
Ziemniaków dt. 
Siąna ce tnar  
S łom y kopa
Masła garniec

Dnia 27. Sierpnia 
1847. r.

T a l
o d
' 6 ' fen .

do
T  al. ł g i  (e r.

2 15 7 2 28 11
1 18 U 1 23 4
1 1 1 1 5 7

_ 18 — — 22 6
1 5 7 1 10 —

17 9 _ 18 9
___ 271 6 1 — —

5 _ _ 6 —
1 25 2 — —

\  u z w } kośc io łów .

W  niedzielę dnia 29. S irrp n ia  1847. r.

p rzed  południem .

W  ciasr" tygodnia od dnia 
20. do 26. S ierpnia.

W  k o śc ie le  k a ted ra ln y m  • • • • 
W  kośc. fam . S. M aryi M ag d . . 
W  k o śc ie le  S. W o jc ie c h a  . . .
W  kościele Ś. M a r c in a ............
F ranciszk . (gm ina niein.-katol.) . 
W  kościele dawn. X X . Domin. 
W kośc, .Sióstr m iłosierdzia . .
W  kośc. ew aniel. S. K rzyża . .
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . .
W  kościele garnizonow ym  . . .

X . Pn. Plnszczcw ski. 
X . Man. Prusinow ski.
- Mail. P rokop .
- D ziek. Kamieński. 

X . W ick , Lic. teologii

Pastor F riedrich .
It. Kons. D r S ied lec . 
Kazn, dyw. N icse.

po południu-

urodź, się um arło ślub
wzięło

pari l-= u « a.
i f f
-o %

-Z— tn « o,.
"5. =

-aaa
1 s t—'S

_ — 2 , 3 2 2—- — 1 3 2 — 1
— — 1 1 3 2 —
— — 4 2 _ 3 2

P r . From holz. — _ — —
— —. — — — — —

K and. Abicht. 2 1 9 5 —
— _ 2 — — •— _

— 2 2 3 1 —

Ogółem . . . 14 9 | 20 13 5


